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Wychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 12-tej w po­
łudnie i o godzinie 6-tej 

wieczorem.

PRENUMERATA wyno- 
ai w Krakowie: miesię­
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
zanoszenie do domu do­
płaca się 40 hal., za dwn- 

razowe 60 hal.

Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 hal. 70, kwar­
talnie kor. 8. W  państwie 
.Niemieckiem kwartalnie kor. 
wurazową wysyłkę dziennie

GŁOS NARODU
Dziennik polityezny założony w r. 1892 przez JÓZEFA R0G0SZA.

 =  Redaktor naczelny: Br. flatoii Beanpre. = =
, 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
dopłaca się 60 hal. miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal.

„GŁOS NARODU1*
Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejsc.. 
z odnoszeniem do doas 

1 koronę.
Numer połudn. 10 hal. wio* 
ozomy 4 hal. Listy pi*  
niężne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franca 
do Administracji „G-IoW 
Narodu“. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych ** 
gencji przyjmuje każdy 
urzęd pocztowy w obrębi* 
monarohji i ;w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 

nieopieozętowana nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja niezwraca 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. ..Głos Narodu“ Kraków # TeL Nr. 190

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK1 w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7 
Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy ras 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 
H^usmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutsobera & Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszoif.

i J. Leopold, w Paryżu de Raozkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

Np. 2 6 8 . Kraków, wtorek 18 czerwea 1907 p. Rok XV.

ftowy o^rcy gw ałtów .
Duma rozwiązana, a wraz z nią znikła reszt 

ka iluzji o konstytucyi rosyjskiej. O§£ołomiony 
„zwycięstw-ami44 rząd rosyjski, któremu udało 
się nie tylko utopić we krwi rewolucjo, ale i 
rozpędzić już dwie Dumy, zapragnie teraz spo 
żyć owoce swycli „tryumfów. Ta uczta już się 
rozpoczęła. W Petersburgu i innych miastach 
Rosyi, a także w Królestwie Polskiem, odbywa­
ją się orgje aresztowań. A że te aresztowania 
w Rosyi są niczem więcej, jak tylko orgją roz 
zuchwalonej reakcyi, o tern dobrze wiemy. W  
Warszawie w ostatnich dniach aresztowano cały 
szereg osób, które z pewnością z rewolucją nie 
miały nic wspólnego. Rozpoczął się więc w Ro 
'syi nowy okres ,,wol?ności osobistej44, zresztą 
od dawna i z wielkiem powodzeniem] stosowa­
ny przez żandarmską „ochronę44. Wyjdzie roz­
kaz z Petersburga, aby „działać44, więc zapusz­
cza się sieci żandarmiska-policyjne, chwata; w 
nie tysiącami ludzi, a czy są oni wjnni i nie 
winni, czy można im zarzucić choćby cień prze 
stępstwa politycznego, o to nie troszczą' się żą­
dni jedynie „krestów44 i rubli czynownicy. Ro 
zumują oni zresztą w ten sposób: skoro za­
aresztuje się 1000 ludzi, to z pewnością wśród 
nicli zabłąka się choćby jeden rewolucyonista, 
a wtedy mają zasługę i przed carem i przed 
naczalstwem! Tdn specyałnie rosyjski system 
masowych aresztów po rozwiązaniu Dumy zaczy 
na święcić niebywałe tryumfy, jakby na po­
twierdzenie ostatniego manifestu, w którym car 
zapewnia, że wszystkie „darowane44 w ukazie 
iclnstytucyjnym z cl. 31 października swobody i 
prawa „poddanych4' pozostają w dawnej mocy, 
ti- .iedynie na papierze, i to do czasu, póki „hi 
atorycznej władzy carów44 (słowa manifestu) 
nie podoba się tych obietnic odwołać.

Również niebywałe ,,tryumfy44 święci teraz 
w Rosyi „wollność4 prasy. Cenzura wprawdzie zo 
ątała zniesioną, a nad słowem drukowanem ma, 
ją czuwać sądy, lecz rząd rosyjski ma je/den 
uniwersalny sposób na wszystko: „adminłstra- 
źiwtnyj poriadok44. Tym więc „porządkiem admi 
nistracyjnym/4 nakazano całej prasie w pań­
stwie cieszyć się a przynajmniej okazywać obo 
jętność z powodu rozwiązania Dumy. Kto ośmie 
łi się krytykować zarządzenie rządu lub pisać 
czy mówić coś takiego, co mogłoby wywołać 
Nieprzyjazne (!) dlań uczucia, idzie tym' wła­
śnie „porządkiem administracyjnym4' to znaczy 
bez śledztwa, bez sądów, bez obrony, na 3 mie 
siące do więzienia! Jednocześnie z manifestem 
.carskim, potwierdzającym Wszystkie „dawne 
swobody44 ogłoszono i tę nową „ustawę praso­
wą4*, na straży której mają stać jenerał-guber 
natorzy, gradonaczalnicy i policmajstrzlyv Do­
bre rezultaty tego nowego okresu „wolności pra 
sowej44 w Rosyi, w którym cenzorów zastąpili 
policjanci z dyskrecjonalną władzą zamykania 
redaktorów do więzienia jnż się okazują w oa- 
Tej peJni. Nareszcie w prasie opozycyjnej zapa­
nował błogi spokój i cisza. Nic już nie mąci po 
chwalnego chóru prasy rządowej. Również i 
społeczeństwo rosyjskie, jak obwieszcza tryum­
falnie światu urzędowa Petersburga ageneya 
telegraficzna, jest „zadowolone44 7, roznędzenia

Dumy. To zadowolenie jednak trzeba rozumieć 
we właściwy specyficznie rosyjsko-biurokraty- 
czny sposób. Do Petersburga ściągnięto z obo 
zów silne oddziały wojska, ulice stolicy i innych 
miast zalano patrolami i kozactwem, czyhają- 
cem tylko na okazję „pohulania44, ba dworcach 
ustawiono wagony opancerzone i karabiny ma­
szynowe, gotowe w każdej chwili do „działa .̂ 
nia‘4, więc, jak dotychczas wszędzie pafauje spo 
kój. Zwycięski rząd przytknął społeczeństwu 
lufę do piersi i stara się okłamać innych i sie 
bie, że wszędzie panuje nie tylko spokój, ale i 
„zadowolenie44. Dziwne zaślepienie! Rosyjskie 
przysłowie mówi: „Na bagnecie można się o- 
przeć, ale usiedzieć nie można44. Biurokracja ro 
syjska, poczuwszy w sobie siłę, którą tak nad­
wyrężyła pa polach mandżurskich dzielna ur- 
mja japońska, zrzuciła maskę konstytuc. i wra­
ca na dawkią drogę rządów jawnie kozackich. 
Społeczeństwo rosyjskie, wyczerpane dwuletnią 
walka stanęło na lazie bezradne wobec tego wia 
rołomstwa rządu carskiego i jego przemocy. Biu 

rokracja rosyjska więc tryumfuje, zdołała o- 
przeć się znów na jedynej swej podporze, foa 
bagnecie! Ćzy jednak „usiedzi44 na nim długo, 
to rzecz więcej niż wątpliwa.
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Korcsposdcticya.
WIEDEŃ 17 czerwca.

Pierwsze posiedzenie izby, wybranej przez 
powszechne głosowanie, zainteresowało wie­
deńską publiczność, która zapełniła wrszystkie 
galerye. Oglądano z zaciekawieniem nowych 
posłów, wrśród których najefektowniej wyglą­
dali nasi włościanie odświętnie przybrani. Sta­
nowią oni grupę uderzającą na szarem tle resz­
ty Izby. W  ogólności izba przedstawia się 
mniej arystokratycznie niż parlament kurjal- 
ny i wszystkie kluby ‘uczestniczą w tej zmia­
nie. Nawet dostatecznie demokratyczny -klub 
czeski nabrał nowego piętna przez swoich *- 
graryuszów, których jest garść niemała. Soc­
jaliści zajmują w centrum miejsca przydzielo­
ne im przez dotychczasowe prezydyum, prze­
ciwko czemu jednak protestowali, chcąc sie­
dzieć na skrajnej lewacy. Ale tam zasied­
li najzaciętsi ich przeciwnicy antysemici, któ­
rzy zajmują potężny trójkąt krzeseł. Na pier­
wsze posiedzenie przyszli przystrojeni w bła­
watki, podczas gdy socyaliści. popisali się czer- 
wonerni goździkami i tylko te dwie partye uk­
wieciły izbę w sposób ftiarakterystyczny.

Przewodniczył najstarszy członek izby p. 
Funke, starzec krzepki i sympatyczny. Prze­
mawiał na wstępie dość bezbarwmie, poczem 
rozpoczęło się ślubowanie w 8 językach. Pol­
ską formułkę odczytał jeden z najmłodszych 
członków izby p. Stohandel. Z ciekawością 0- 
czekiwano ślubowania syonistów. P. Mahier 
złożył przyrzeczenie po niemiecku, dwaj inni 
po polsku. . .  Obok syonistów zasiadł zbliżony 
do nich bukowińczyk dr. Straucher. Diamand 
i dr. Lieberman ślubowali również po polsku 
podobnie jak p. Breiter, który jak wiadomo 
przyznaje się aż do trzech narodowości. W 0-

góle liczba słowiańskich odpowiedzi, górowra- 
ła znacznie nad niemieckiemi, ale o bloku sło­
wiańskim nikt nie myśli... Podobnie zresztą i 
o niemieckim. Niem. narodowe zjednoczenie 
nie obejmuje nawet połowy Niemców, — a 
wrśród antysemitów za mało jest ochoty do 
polityki sowinistycznej...

Posiedzenie trwało dość długo. Wybór 
prezydjum nastąpi we wtorek i do tego czasu 
kluby porozumiewają się co do jego składu. Zda­
je się być niewątpliwem, że prezydent zosta­
nie wybrany ze stronnictwa chrześciańsko- soc­
jalnego. Czy to jednak będzie Weiskirchner, 
czy Pattai, czy dr. Ebenboch, przewidzieć 
trudno. Przeciwko pierwszemu z nich podno- 
ci się opozycja z powodu jego stanowiska dy­
rektora Magistratu. Jest on jednak prawą rę­
ką dra Luegera i to głównie skłania antyse­
mitów do wysunięcia jego kandydatury.

Socyaliści domagają się miejsca w prezy­
djum i wysuwają na tę" godność p. Perners- 
tofera. W niemie"ckim parlamencie socyaliści 
nie chcieli uczestniczyć w prezydyum, gdyż 
to pociąga za sobą pewne obowiązki niewygo 
dne, jak n. p. posłuchanie u cesarza, zaprosi- 
ny na uroczystości dworskie itp. I inna jesz­
cze różnica zachodzi w taktyce socyalistów 
niemieckich i austryackich. Pierwsi wychodzą 
zawsze z sali, gdy ma być w.iiesiony okrzyk 
na cześć cesarza, nasi, nie wyszli, a nawet 
wstali ze swoich miejsc.. Wyszli natomiast 
wszechniemcy. Wówczas okazało się jak ich 
jest niewielu, aż 4! A w poprzednim parla­
mencie stanowili grupę, która potrafiła wTłas- 
nemi siłami spowodować obstrukcyę...

Koło polskie uzyska prawdopodobnie miej­
sce w prezydjum. Ale na to trzeba stworzyć 
godność trzeciego wiceprezydenta. Pierwszym 
będzie socyaiista, drugim Czech. Po posiedze­
niu obraduw7dły kluby.

O posiedzeniu Koła macie już sprawozda­
nie. Prezesem wybrano prawie jednomyślnie 
p. Abrahamowicźa, który ma reprezentować 
ciągłość polityki Koła. Z pewnej strony wysu­
wano kandydaturę p. Bilińskiego, ale cofnięto 
ją wobec braku poparcia. Wybór wiceprezy­
dentów nie pójdzie tak gładko. Przeciwko kan 
dydaturze p. Głąbńskiego podnosi się opozycya, 
będzie jednak prawdopodobnie wybranym. Ró- 
wnież wybór ks. Pastora jest prawie zapew­
nionym; ale demokraci żądają dwTóch miejsc 
w prezydyum. Trzeba będzie pomnożyć liczbę 
wiceprezydentów.

Odrazu na pierwszem posiedzeniu zgło­
szono tyle wmiosków, że wystarczyłyby 
na całą sesję. Pod tym względem grozi pewne 
niebezpieczeństwo że wszystkich stron... Rów­
nież antysemici i socyaliści zaleją Izbę daleko 
idącemi wnioskami* które zabiorą dużo czasu. 
W ogólności powszechne głosowanie odbije 
się na inicjatywie poselskiej, wzmagając ją 
niesłychanie. Trzeba przecież wyborców7 zaba­
wić i pocieszyć... Te samodzielne wmioski, wy­
ręczą niekiedy obstrukcyę, której zdaje się 
nie trzeba się obawiać...
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Socjaliści w nowej Jzbie.
r ą   o---

■ i.
W  sobotę dnia 15 bm. ukonstytuował się 

Związek posłów socyalno-demokratycznych w 
nowym parlamencie. Związek liczy posłów 87 i 
rozpada się na autolnomiczne w sprawach naro 
dowych grupy narodowe. Pięć narodowości: 
polska, czeska, niemiecka, ruska i włoska posia 
da reprezentalntów w tym drugim z rzędu co do 
ilości członków klubie. Związek wybrał prezy- 
dyum, do którego weszło 1,2 posłów, tworzących 
zarazem komisyę parlamentarną klubu. Prezy 
dyum tworzą pp. Adler, Pernerstorfer, Resel, 
Seitz, Seliger, Hybesz* Nemec, Soukup, Dia- 
mand, Hudec. Piatoni i Wityk, statuty klubu 
jeszcze nie zostały opracowane.

Pierwsze posiedzefnia Związku wskazały do 
kładnie kierunek przyszłej polityki socyalistów 
w Austryi. Obok projektów Ustawodawczych, 
rozumnych i uzasadnionych, szumne interpela 
cye, obliczone na efekt ulicy, obok prądy pusz 
czanie nagłych rakiet, dziecinne manifestowanie 
swego charakteru opozycyjnego z równoczesnem 
demonstrowaniem swego lojalizmu wobec Koro 
ny. Wytyczna polityki socyalistów pójdzie ła­
maną linią, lnie jest nawet nieprawdopodobnem 
zyskanie ich głosów do uchwalenia budżetu i re 
kruta, jak o tern opowiadają w kołach politycz 
nych.

Przyczyna tej reformy w taktyce socyali­
stów ausitryackich jest zrozumiała na tle ogólnej 
polityki socyalistycznej w Europie. Brak pozy­
tywniej pracy parlamentarnej utrącił, powstrzy­
mał wzrost socyalistów w Niemczech, we Fran 
cyi zaś, gdzie Jaures, przypuszczając, że rady­
kalny parlament przychylniejszym będzie dla 
utopii socyalisfycznych, sprowadził jednę z nich 
na grunt real/ny i w formie projektu do ustawy 
zaproponował upaństwowienie winnic w połu­
dniowej Francyi, Izba odrzuciła z zadziwiającą 
jednomyśilnością ten niedorzeczny wniosek.

Socyaliści mogli zradykalizować ludność i 
parlamenty, mogli pchnąć je na drogę walki z 
Kościołem, by osłabić jego uszlachetniający 
wpływ, ale mimo tego po półwiekowej pracy nie 
zbliżyli się wcale do swego celu, nie wlali w lu 
dność wiary w cudowlne skutki socyalistyczne- 
go ustroju państwa. Dziś więc w taktyce ich

(o  mówi dzisiejsza ttauHa 
o trzęsieniach ziemi?

Żyjemy stanowczo w epoce wzmożonej dzia­
łalności sił wulkanicznych i górotwórczych.

Martynika, Wezuwjusz, San Francisko, Ja­
majka, Meksyk — oto szereg nazw, związanych 
z większemi lub mniejszemi katastrofami.

Większość mniema, że trzęsienia ziemi znaj­
dują się w ścisłym związku przyczynowym z 
wybuchami wulkanieznemi, ale przekonanie to, 
jakkolwiek bardzo )up/ow^zechnicine,j nie /jest 
bynajmniej słuszne. Przypomnijmy sobie, że 
strasznemu wybuchowi Wezuwjusza, podczas 
którego omal nie powtórzyła się znana z historyi 
katastrofa pompejańska, nie towarzyszyło trzę­
sienie ziemi, któreby się daleko rozeszło, legło 
zaś w gruzach San Francisko, miasto, w któ­
rego pobliżu niema żadnych wulkanów, przy­
najmniej czynnych.

Na zasadzie wielu podobnych faktów uczeni 
doszli do przekonania, że trzęsienie ziemi .i wy­
buchy wulkaniczne są to zjawiska całkiem od 
siebie niezawisłe. Niepodobna wprawdzie i za­
przeczyć, że wybuchom wulkanicznym towarzy­
szą często trzęsienia ziemi, ale są one zwykle 
umiejscowione na nieznacznym obszarze. Na­
tomiast trzęsienia ziemi, będące następstwem 
zmian w położeniu warstw skalnych, tworzą­
cych to, co się nazywa, słusznie czy niesłusznie, 
skorupą ziemską, (trzęsienia tektoniczne), dają 
się Inieraz odczuwać na niezmiernych obszarach. 
Dowiedli tego liczni badacze, pomiędzy którymi 
znajdujemy takie nazwiska, jak Hoernesa, Hei­
ma, JSuesea.

Świeżo ukazało się ciekawe dzieło Monte- 
suss‘a de Ballore o trzęsieniach ziemi. Autor 
gorący zwolennik metody statystycznej, zgroma-

parlamentarnej spostrzegać się daje szybki od­
wrót i rezygnacya z dotychczasowych ideałów i 
powolne przekształcalnie się rewolucyjnej partyi 
w burżuazyjne stronnictwo, o charakterze refor 
macyjnym i demokratycznym. Socyaliści należą 
do ludzi, którzy wiele się uczą z doświadczeń 
historyi i codzienlnego życia, socyaliści austryac 
cy najprędzej tę naukę pojęli i wyciągnęli z 
niej wszystkie konsekwencye. Ich program wy­
borczy, ich zachowanie się w nowej Izbie, wresz 
cie ich plan i sposób parlamentarnej pracy 
wskazuje na chęć współdziałania z Izbą, wyma 
gającego ustępstw i kompromisów, wreszcie pod 
niesione w ostatnim czasie postulaty narodowo­
ściowe osłabiają do pewnego stopnia zależność 
socyalistów słowiańskich i włoskich od fniemiec 
kiej partyi i niemieckich pieniędzy.

Kancelarya Izby nie bardzo się pomyliła, 
wyznaczając socyahstom miejsca w centrum, a 
rezerwując dla chrześcijańsko socyalnych skra.] 
ną lewicę. Zgoda socyalistów na ten rozkład 
miejsc, (choć po wielu krzykach i protestach) 
rzuca światło Ina charakter przyszłej Izby i na 
rolę, jaką socyaliści w niej odgrywać będą. Sta 
ną się tam czynnikiem obok chrześcijańsko-so 
cyalnych najruchliwszym i najradykalniejszym 
na punkcie polityki socyalnej. ■> '*s

Nie będą mieli zresztą powodu do bezwzglę 
dnej opozycyi w tym parlamencie ludowym. Te 
postulaty ekonomiczne, jakie postawńli sobie w 
programie najbliższym, są postulatami olbrzy­
miej większości nowej Izby. Zdążeniem do odpo 
wiedniego ulżenia klasom niższym i pracującym 
w ciężarach podatkowych i do podźwignięcia 
ich pod względem kulturalnym solidaryzuje się 
każdy, kto chce spokojnego rozwoju społeczeń 
stwa i kto w zbyciu zbiorowem uznaje normy ety 
czne za obowiązujące. Nie mniejsze żądania sta 
wiają chrześeijańsko-socyallni, z równą energią 
a nierówlnie większym zapałem walczyć będą o 
sprawiedliwość społeczną wszystkie chrzęścijań 
skie stronnictwa nowej Izby. Postulaty, które 
przed kilku jeszcze laty były hasłem, mobilizu- 
jącem rzesze pracującego ludu pod czerwonym 
sztandarem, dziś stały się taką koniecznością 
społeczną, że i rząd i ogromna większość Izby 
przystąpi niezwłocznie do ich zrealizowania. Zni 
knie aureola, otaczająca dotychczas socyalizm, 
jako jedyną partfyę ,*szczerze ludową‘‘, wszystkie 
stronnictwa zabiorą się do pracy, by bez zabu

dził dahie, dotyczące 179.000 objawów, zanotowa­
nych w ciągu ostatnich lat 20-tu, i oznaczył 
środki tych wszystkich wstrząśnień. Te mozol­
ne badania doprowadzimy go do ważnego wnios­
ku, który autor sformułował jeszcze w r. 1895.

Jeżeli, brzmi ów wniosek, jakiś kraj, albo 
łańcuch górski posiada profil niesymetryczny, 
to najbardziej nawiedzaną przez trzęsienia zie­
mi jest strona, posiadająca najsilniejszą pochy­
łość. I rzeczywiście, zachodnie stoki Kordylje— 
rów, bardzo stromo opadających ku oceanowi 
spokojnemu, są bez ustanku wstrząsane siłami

podziemtnemi, gdy tymczasem po przeciwnej 
stronie trzęsienia są bardzo rzadkie.

Ciągnąc dalej swoje dociekania, wspomniany 
uczony doszedł do sformułowania złnacznie ści­
ślejszego prawa: Dowiódł on że skorupa ziem­
ska drży w obrębie dwóch wązkich szlaków. 
Pierwszy z tych szlaków, leżący dokoła morza 
Śródziemnego, można nazwać alpejsko-kaukas 
ko-himalajskim. drugi zaś, obejmujący ocean 

Spokojny, otrzymał nazwę ando-japońsko-ma 
łajskiego.

Te dwa szlaki schodzą się z dwiema łhajważ- 
nejszemi linjami Wypukłości powierzchni ziemi, 
tudzież z wielkiemi zaklęśnięciami powierzchni 
naszego globu, gdzie skały osadowe legły naj- 
potężniejszemi, grubszemi, niż w iiJnyeh okoli­
cach warstwami. Są to właśnie najsłabsze 
miejsca skorupy ziemskiej, gdzie się tworzą 
nowe łańcuchy górskie. ;;

Obszarty, zajęte przez stare łańcuchy górskie, 
które już obecnie ule(?ły zburzeniu, jak np. pa­
smo, które utworzyło się w epoce pierwszorzędo- 
wej i zajmowało Europę odl Bretanji do Czech, 
bardzo rzadko ulegają wstrząś/nieniom. Trzęsie­
nia zdarzające się na tym obszarze , stanowią 
zaledwie 4.6 proc. ogółu Wstrząśnień, zdarzają>- 
cych się w Europie, gdy tymczasem na obsza­
rze, zajętym przez młode stosunkowo Alpy, zda 
rza się 86.4 proc. ogółu trzęsień.

rzeń i wstrząśnień uleczyć chory orgakiizm spo 
łeczny, by przez wcielenie zasad sprawiedliwo­
ści w stosunki prawno-społeczne zyskać wszyst 
kich do uznania i obrony prawlniego porządku. 
Ten program najbliższych zadań socyalistów, 
różniący się chyba tylko w szczegółach od pro 
gramu innych demokratycznych strclnnictw znaj 
dzie sie wkrótce na porządku dziennym nowej 
Izby. Zajmiemy się nim w następlnym artykule.
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Polscy członkowie jz b y  panów.
 o------

W  rzędzie nowych parów austryackich, 
powołanych przez cesarza przed dwoma dnia­
mi znajduje się sześciu Polaków. Korona po­
wołała do Izby panów głównie wybitnych par­
lamentarzystów, którzy przy ostatnich wybo­
rach upadli. Znaleźli się tu najwięksi przeciw 
nicy powszechnego głosowania, jak hr. Sttirgkh 
hr. Sylva-Tarouca i Grabmayr. Mężów nauki 
mało powołano, chodziło bowiem o zatrzyma­
nie wybitnych konserwatywnych mężów stanu 
w politycznem życiu. Dlatego ostatnie nomina 
cye odznaczyły prawie wyłącznie znane kon- 
serwatywno-szlacheckie osobistości. Podajemy 
tu krótki życiorys nowych parów polskich.

Hr. Andrzej Potocki nr. r. 1860, odbył pra­
wne studya na Uniwersytecie Jag. i promował 
się na doktora praw „sub auspiciis Imperato- 
ris“ . Następnie oddał się zarządowi swych roz­
ległych dóbr i życiu politycznemu. Przez ja­
kiś czas był członkiem krakowskiej Rady miej­
skiej, Wydziału powiatowego w Chrzanowie i 
prezesem Tow. rolniczego w Krakowie. W  r. 
1895 wybrany został posłem do parlamentu 
i na Sejm, w którern odznaczył się jako ge­
neralny referent budżetu. W  roku 1899 powo 
łany do Izby panów dwa lata później na sta­
nowisko marszałka kraju, w r. 1902 obdarzony 
tytułem tajnego radcy, piastuje odr. 1903god 
ność Namiestnika kraju. Hr. Potocki odzna­
czony aostał orderami Leopolda i Złotego Ru­
na. Obecnie zamianowanym został dziedzicz­
nym członkiem Izby panów, w której zasiada ró­
wnież drugi Potocki hr. Roman z linii łańcuckiej_ 
Zdzisław hr. Tarnowski ur. 1862 w Dzikowie jest

Kraje sfałdowane, jak nas uczy statystyka, 
są częściej nawiedziane trzęsieniami ziemi, ani 
żeli kraje równinowe.

Z drugiej stronjy trzęsienia zdarzają się naj 
częściej tam, gdzie sfałdowanie* odbyło się naj 
później.

Nie moś/aa się wobec tego dziwić, że Kali­
forn ja stała się miejscem znanej katastrofy, le 
ży ona bowiem w obrębie zaklęśnięcia ando-ja 
pońsko-malajskiego. Łańcuchy nadbrzeżne, które 
powstały na terytoryum zaklęśnięcia i które 
zawierają formacje trzeciorzędowe wyższe, silłnie 
sfałdowane, są też znacznie silniej wstrząsane 
aniżeli góry Sierra Nevada, których pochodzenie 
jest znacznie wcześniejsze.

Wiemy też, że wulkalny ziemiskie rozsiadły 
się przeważnie na linjach najsilniejszego zała­
mania się skorupy ziemskiej. Napotykamy je za 
to bardzo rzadko w pasmach górskich sfałdowa 
nych. Szukaliśmy ich np. daremnie w Alpach i w 
Himalajach.

Owe straszne wybuchy, które wyrzuciły po 
toki law tak obficiet że w rozmaitych epokach 
zalały całe obszary, są Inastępstwem ciśnienia, 
jakie wywiera zaklęśnięcie skorupy ziemskiej na 
jądro ziemi, składające się według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ze skał o bardzo wysokiej 
temperaturze, dochodzącej paru tysięcy stopni. 
Jakakolwiek jest ta temperatura, jądro ziemi 
nie może być ciekłe; stoi ternu na przeszkodzie* 
niezmierne ciśnienie, jakiemu ono podlega. Z 
szybkości zaś, z jaką rozchodzą się fale trzęsie 
inia ziemi, obliczono, że owo, przypuszczalnie 
stałe jądro, musi posiadać ścisłość przynajmniej 
dwa razy większą od stali. Jeżeli skutkiem 
wstrząśnień i przemieszczeń w pokładach two­
rzących skorupę powstanie jakaś szczelina i ci 
śnienie się skutkiem tego zmniejszy, to jądro 
przechodzi ze stanu stałego do ciekłego i prze­
grzane masy Wylewają się w postaci lawy wul 
kalnicznej.
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synem byłego marszałka kraju i członka Izby 
panów, Jana Tarnowskiego. Od roku 1895 jest 
posłem sejmowym i członkiem agrarnego klu 
bu konserwatywnego. Od lat 16 piastuje god­
ność prezesa Tow. rolniczego w Krakowie. 
Powołany został obecnie do Izby panów jako 
dziedziczny jej członek.

Dr. Leonard Piętak ur. r. 1841 w Przemy­
ślu rozpoczął swą karyerę w prokuratoryi 
skarbu i Namiestnictwie, następnie poświęcił 
się naukowej działalności i w r. 1876 otrzy­
mał katedrę austryackiego prawa handlowego 
na uniwersytecie lwowskim. W  życiu polity- 
cznem brał dr. Piętak udział jako członek Iwo 
wskiej rady miejskiej, od r. 1898 jako poseł 
lwowski w parlamencie, gdzie piastował czas 
jakiś godność pierwszego wiceprezydenta Izby 
Do gabinetu Koerbera wstąpił w charakterze 
ministra dla Galicyi przetrwał na tern stano­
wisku gabinety Gautscha i Hohenlohego. Ustą­
pił r. 1906 odznaczony orderami Żelaznej Ko­
rony i Leopolda i tytułem tajnego radcy. Dr. 
Piętak był zawsze wyznawcą zasad demokra­
tycznych i to utrudniało mu jego. stanowisko 
wobec dawnego Koła polskiego.

Dr. Władysław Czaykowski ur. w r. 1847 
ukończył studya prawne na uniwersytecie wie­
deńskim, poczem zajmował się gospodarstwem 
wiejskiem w Medwedowcach. Od r. 1887 za­
stępował w prrlamencie interesy wielkiej wła­
sności okręgu czortkowskiego aź do ostatnich 
wyborów. Dr. Czaykowski był podczas ostat­
niej sesyi Izby członkiem komisyi parlamen­
tarnej Koła polskiego.

Dr. Kazimierz Morawski radca dworu ur. 
r. 1853, prof. filologii klasycznej na Un. Jag. 
znany jest w kołach naukowych jako wybcr 
ny znawca literatury łacińskiej i autor dzieł 
pierwszorzędnej wartości dla badań klasycz­
nych. Obecnie piastuje godność rektora, jest 
członkiem Akademii Umiejętności w Krakowie 
Pradze i członkiem austryackiego instytutu 
archelogicznego wTe Wiedniu. Prof. Morawski 
nie brał udziału w życiu politycznem. W  Kra 
kowie znany jest nie tylko jako mąż wysokiej 
nauki ale jako obywatel gorącego serca i przy 
jaciel młodzieży, cieszący się w jej kołach 
czcią i miłością Uniwersytet nigdy może nie po­
siadał tak popularnego u młodzieży profesora 
na swem czele.

Dr. Adam Jędrzejowlcz ur. 1850 r. po skoń-

Istnieją zresztą i inne przyczyny wybuchów.
Nie ulega wątpliwości, że para wodna i ga 

zy zawarte w owej masie uwolnionej z pod ci 
śnienia, wydobywając się gwałtownie Ina wol­
ność, wywołują wybuch. Zjawisko podobne mo 
źe każdy zaobserwować, nalewając wodę z syfo 
na. Dopóki woda zna jduje się pod ciśnieniem, do 
póty gaz w lniej zawarty nie wydobywa się z 
niej. ,Skoro tylko jednak usuwamy to ciśnienie, 
gaz się uwalnia, woda się burzy i wycieka na 
zewnątrz.

Badania przyczyn i okoliczności, towarzy­
szących trzęsiefniu ziemi w Kalifornii i wybucho 
wi Wezuwiusza, potwierdziły ,słuszność powyż 
szych wywodów.

Tak więc pomiędzy trzęsieniami ziemi a 
wulkaniczną działalnością niema związku przy­
czynowego, lecz tylko pewnego rodzaju solid ar 
ność, bo zarówno jedfno jak drugie zjawisko 
ma wspólną przyczynę; przyczyną tą zaś są ogól 
ne ruch’y skorupy ziemskiej, kurczenie się tej 
powłoki, która okrywa, niby skórka jabłko, go 
rące jądro ziemi. Jądro gorące, stygnąc, maleje, 
powłoka staje się za obszerną, fałduje się więc, 
i .siada, zapada się, marszczy, jak to widzimy 
Ina wysychającem jabłku.

Ziemia nasza jest daleko od tego stanu mar­
twoty, starości, w jakiej przypuszczalnie znaj 
duje się księżyc. W łonie jej grają jeszcze ognie 
życia planetarnego, odbywają się przekształce­
nia, pokłady skał zmielili a ją swoje położenie, 
słowem pod naszemi nogami odbywają się prze 
miany ciągłe, które trwać będą długie epoki i 
może nawet przetrwają ludzkość.

Takie są poglądy najnowsze na trzęsienie 
ziemi i na wybuchy wulkaniczne, zwracające o- 
bccnie uwagę świata swoją gwałtownością,

Wł. Urn.
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czeniu prawnych studyów w Krakowie i Wie­
dniu wstąpił do służby w ministerstwie rolni­
ctwa. Po kilku latach porzucił ją i brał żywy 
udział w politycznem życiu jako poseł sejmo­
wy i parlamentarny, gdzie reprezentował wię­
kszą własność rzeszowską. Przez szereg lat 
piastował godność wiceprezesa Koła i był człon 
kiem gabinetu hr. Thuna.
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Kontr-rewolttcyjna ordynacya 
* wyborcza do 3-ej Dntny.

Tak jak „tonący brzytwy się chwyta" tak 
i konający carat rosyjski uchwycił się ostat­
niego zdaje się według jego mniemania środ­
ka uspokojenia państwa przez zmianę ordy- 
nacyi wyborczej do 3-ej Dumy, zwołanej jak 
wiadomo ukazem carskim na dzień 14 listo­
pada.

Ordynacja ta krzywdząca w wysokim stop­
niu szerokie warstwy ludowe w Rosyi a prze- 
dewszystkiem Polaków przedstawia się w na­
stępujący sposób:

Wybory odbywać się mają według nowej 
ustawy wyborczej w guberniach, które są ad­
ministrowane według ogólnych ustaw guber- 
nialnych, a osobno w Petersburgu, Moskwie, 
Waiszawie, Kijowie, Łodzi, Odessie, Rydze. W 
Polsce oraz w guberni irkuckiej i jenisejskiej 
wybory będą przeprowadzone według dawnej 
ustawy wyborczej, przyczem Polacy wybiorą 
14 posłów, między tymi dwóch z ludności ro­
syjskiej. Wybory na Kaukazie i na dalekim 
wschodzie będą uregulowane osobną ustawą. 
W pięciu z wyżej wspomnianych miast (z wy­
jątkiem Warszawy i Łodzi) odbywają się wy­
bory bezpośrednio. Uprawniony przy wybo­
rach ma tylko jeden głos i może tylko nale­
żeć do jednej kuryi wyborczej.

Dalej wybory odbywają się na zgromadze­
niach gubernialnych, które składaja się z pra- 
wyborców 5 kategoryi; z właścicieli^dóbr,“pier­
wszej i drugiej kuryi miejskiej, z wyborców 
chłopskich i robotników.

Tam gdzie ustawa to zarządza, wyborcy
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— Wydałem je ze strachu. Jakżebym o- 
śmielił się ukrywać coś przed Dymitrem Fedo­
rowiczem, który co dzień naciskał na mnie. „Ty 
mnie powiada oszukujesz, ty przedemną coś u- 
krywasz, ręce i nogi ci połaimię.“ Tak i wyda­
łem nmi te znaki, żeby się przekonał, że mu 
wszystko donoszę i nie oszukuję go.

— Ale pamiętaj, że gdyby Dymitr chciał 
skorzystać z tej wiadomości i próbował dostać 
się tu w pocy, to ty go nie śmiej wpuszczać.

— A jeżeli będę miał właśnie wtedy atak 
epileptyczny, jakże go będę mógł nie wpuścić, a 
i tak nie wiem czybym się ośmielił stawić o- 
pór, takiemu zawziętemu człowiekowi.

— Cóż u diabła*? skądże ty masz taką pe­
wność, że przyjdzie na ciebie atak epileptyczny. 
Drwisz ze mnie, czy co?

:— Jakże bym śmiał drwić, nie do śmiechu 
mnie teraz, kiedy w ciągłym strachu żyję. Mam 
przeczucie, że dostanę ataku; to można przeczuć 
i. jestem pewien że przyjdzie,

— A. choćbyś i dostał ataku, może cię wte- 
dy zastąpić Grigor, a on już z pewnością Dymi­
tra nie wpuści.

— Kiedy bo widzi pan, ja Grigorowi u- 
i nów i on y eh znaków wydać nie mogę, bez wie­
dzy Fedora Pawłowicza, a przy tern Grigor teraz 
także jakiś nieswój, i Marta leczy go swojem 
lekarstwem, itj- ziołami, {których sekret sama 
tylko zna. Zioła to bardzo mocne, a gdy się 
oboję napiją, bo i ona pije dla kompanii, to 
walą się jak kłody i śpią jak zabici, z pewnoś­
cią też nic usłyszą gdyby, kto wchodził.

— Cóż to za bredtnie opowiadasz mi. Wyglą 
da to jakbyś wszystko umyślnie ukartował! To

miejscy dzieią się — jak już wspomniane — 
na dwie kurye, odpowiednio do cenzusu ma­
jątkowego. Do pierwszej kuryi należą wyżej, 
a do drugiej niżej opodatkowani, między tymi 
wynajmujący mieszkania i urzędnicy. Prawy- 
borców wybiera się na zgromadzeniach właś­
cicieli dóbr, pełnomocników chłopskich, wy­
borców miejskich obu kategoryj i pełnomoc­
ników robotniczych.

Zgromadzenia właścicieli dóbr, pełnomocni 
ków chłopskich, posiadających ludność mieszaną 
i wyborów miejskich mogą na podstawie zarzą 
dzenia ministra spraw wewnętrznych odbywać 
się odpowiednio do miejscowości według wyższe 
go lub niższego „censusu“ majątkowego, a w o- 
kręgach z mieszaną ludnością według narodowo 
ści. Pełnomocnicy i prawyborcy mogą bfyć wy­
brani tylko z pośród tych osób, które posiadają 
prawo udziału w tych zgromadzeniach, gdzie się 
wybory odbywają. Osobom, którym nie przysłu 
guje prawo udziału w tych wyborach, obecność 
przy wyborach nie jest dozwoloną. Rezolucye i 
uchwały, nie stojące w ścisłym związku ze spra 
wą wyborczą nie mogą być uchwalane na zgro 
madzeniach wyborczych.

Zgromadzenie gubernialne wybiera „in cor 
pore“ naprzód jednego posła z rzędu prawybor 
ców, pełnomocników chłopskich a następnie ró 
wnież „in corpore" posła z rzędu prawyboreów 
właścicieli ziemskich, oraz posła z prawyboreów 
miejskich pierwszej i drugiej kategoryi.

Zresztą ustawa określa porządek, w jakim 
te wybory mają się odbywać, odpowiadający 
stosunkom poszczególnych guberni!.

Wszystkie miasta z własną reprezentacyą, 
z wyjątkiem Warszawy i Łodzi, wybierają oso 
bno posłów z każdej z 2 kategoryi.

Ogólna ilość posłów do Dumy wynosi 442, z 
czego przypada: na europejską Rosyę 403, na 
azyatycką Rosyę 15, a dalej na Kaukaz 10, na 
Królestwo Polskie 14.

Tak przedstawia się „nowa ordynacya wy 
borcza", która ma uratować gnijący carat. Wy 
mierzona jest ona głównie przeciw nam z czego 
niedwuznacznie cieszą się pisma niemieckie. Cie 
kawa rzecz jak postąpi sobie Królestwo wobec 
tego „ igrania sobie“ rządu rosyjskiego z nami.
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bie ma przyjść na zawołanie atak epileptyczny, 
ci tam znowu leżeć mają bez pamięci, cóż to 
wszystko znaczy? zawołał Iwan groźnie marsz­
cząc brwi.

Dlaczegóż by ml ja miał coś umyślnie ukła­
dać, kiedy to wcale nie odemnie zależy, a od 
Dymitra Fedorowicza. Nie mogę przecież prze 
widzieć co mu na myśl przlyjdzie i co zechce 
zrobić, a ja go przecież umyślnie na ojca nie 
nasyłam.

— A pocóż ma Dymitr przychodzić tutaj, 
a jeszcze ukradkiem, skoro jak sam twierdziłeś 
Grusza tu wcale nie przyjdzie, jak się to stare­
mu marzy, mówił Iwan blady z gniewu. Gadaj 
mi zaraz, jakie tu masz myśli ukryte? ,

— Przecież pan sarn dobrze wie poco tu 
pan Dymitr może przyjść i niepotrzeba tu żad­
nych myśli ukrytych. A poco wpadł wczoraj 
szukając Gruszy po wszystkich pokojach? [Sko­
ro się fylko dowie, że ja leżę chory i nie mogę 
mu o niczem donosić, wpadnie tu sam żeby się 
osobiście przekonać. W; dodatku wie on dosko­
nale, że Fedor Pawłowicz trzyma pod poduszką 
wielką kopertę zapieczętowaną trzema {pieczę*- 
ciami, w której znajdują się 3 tysiące rubli; 
na kopercie zaś stoi napis umieszczony własną 
ręką Fedora Pawłowicza, „Mojemu aniołowi 
Gruszeńce, jeśli zechce przyjść". Kopertę tę 
trzyma już dawno pod poduszką, a parę dni

temu dopisał na niej jeszcze „Dla mjego 
kurczątka."

— Brednie! krzyknął Iwan z wściekłością 
prawie; Dymitr nie będzie kradł pieniędzy oj­
cowskich i ojca dla pieniędzy nie zamorduje. 
Mf-żo gc zabić w przystępie zazdrości o Gruszę, 
ale nigdy dla pieniędzy.

— Pan Dymitr ogromnie teraz potrzebuje 
pieniędzy, pan nawet nie domtyśla eię jak bardzo 
icli potrzebuje, zauważył Smerdiakow z wielkim 
spokojem i nadzwyczajną pewnością siebie; przy

ffllODOSyTIM Kazimierza Robacfeiego~?|s
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. MI0B . . . duiłbkA «0 liT. MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT.
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIOD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 2 ZŁR. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT. MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI WISNIAKI — I DERENIAKI.
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Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCJAN

KRAKÓW, 18 czerwca.
— Kftlendar.--.ylc kościelny. Dziś we wtorek 

Marka i Marr.ći.iry Mę-:yz esików*. >. e środę Ju­
lian a y Fć : * •: n 0 r 1 G z i 1 o ? z a rc ę e 2 011 o i k a.

— Kalendarzyk W 2 oh ód 
słońca rozpocz:. 0 :i o gv*i;A:le 3 iLńiut 32, 
zachód przypada o gj&dłiie 7 minut 49; dłu­
gość dn a godzin 16 nhsut 17,

— Z teatru. W  dzisiejszym przedstawie­
niu wesołej operetki Reinharda „Słodka dzie­
wczyna" wystąpi po raz pierwszy p. Helena 
Schupp w roli tytułowej, którą ona pierwsza 
da scenie lwowskiej przed trzema laty kreo­
wała. A znów pni Kliszewska i Lelewicz, jak 
wiadomo, w operetce tej grają „eon amore“ , 
popisowe role komiczne. W e środę teatr lwo­
wski daje u nas po raz pierwszy wysokiej war 
tdści muzycznej operę Piotra Czajkowskiego, 
„Eugeniusz Onegin" z udziałem pp. Mokrzy­
ckiej, Hendrichównej, Kosprowiczowej, Markó- 
wnej, Okońskiego, Malawskiego i Masoczego w 
głównych partyach. Wielki balet układu p. Tro 
janowskiego, dyryguje kapelmistrz p. Fryde­
ryk Rukawina. We czwartek daną będzie tyl­
ko raz jeden w tym sezonie popularna opere­
tka japońska „Gejsza" zpp. Kłiszewską, Schupp, 
Kasprowieżową, Lelewiczem, Solnickim, Miło- 
szą i Sawickim. Nowe tańce układu pp. Sach­
sa i Trojanowskiego. Dyryguje kapelmistrz p. 
Leon Langer. W piątek w pięknej operze Tho­
masa „Mignon" wystąpi po raz pierwszy pna 
Korwin-Szymanowska, a w głównej partyi te­
norowej wystąpi gościnnie p. Dianni, artysta 
oper włoskich. W  sobotę wystawioną będzie 
po raz pierwszy głośna na scenach zagranicz­
nych i nadzwyczaj efektowna scenicznie ope­
ra Karola Weissa pt. „Żyd polski" z p. Ludwi­
giem w głównej i wielce trudnej partyi burmi­
strza.

— USTNY EGZAMIN dojrzałości w I szkole 
realnej w Krakowie odbył się pod przewodnic­
twem dr. Kazimierza Zórawskiego prof. uniwer 
sytetu Jagieł, w dniach od 3 do 16 bm. Egzamin 
złożyli: Arenstein Apolinary. Babicki Józef. By 
licki Stanisław (eks.) Ćhudzyński Jerzy (z odz.) 
Danko Stanisław. Dąmbski Władysław. Dażwań 
ski Stefahi (eks.) Felsztyński Stefan. Goetze Gu 

staw. Goldmann Zenon. Guszkowski Józlef (z 
odzn.) Hoffmann Samuel. Hordyszyński Jan. 
Iwbul Ludwik (eks.) Iżycki Mieczysław (eks.) 
Janota Maryan. Jąrra Kazimierz, Jenkner Wła 
dysław. Jerome Władysław. Rellner Klemens. 
Kisielewski Bronisław (z odzn.) Klug Mendel. 
Knoll Izrael. Koneczny Henryk. Konopka Jan. 
Koenigstein Ćhaim. Kwiatkowski Kazimierz (z 
odzn.) Marie Adam. Mendelson Alfred. Mrocz­
kowski Stanisław (z odzn.) Muszyński Zygmunt. 
Muiller Edward. Odrzywolski ^Stanisław. Olędz 
ki Roman (z odzn.) Owczarek Tadeusz. Paczow

tern on uważać będzie te trzy tysiące jako swoją 
własność, sam mi nieraz mówił, że mu ojciec 
jeszcze tyle winien; a prętem, trzeba wiedzieć, 
że jeżeli Agrafia Aleksandrowna zechce, to wy­
da się za Fedora Pawłowicza, a ona może ze­
chcieć, a choć ja mówię, że nie przyjdzie tu to 
kto wie czy &ię jej zachce zostać naprawdę pa­
nią Karamazow.

Za pana Dymitra nie pójdzie bo wie, że 
pieniędzy nie ma, ale za Fedora Pawłowicza . 
to co innego, sam słyszałem jak rozmawiała o 

tem ze swoim kupcem, łtym SanUsonowem, 
śmieli się oboje i mówili, że to by był wcale 
nie głupi interes* A gdyby się tak stało, to 
wtedy ani pan ani bracia pana, Dymitr Fedo­
rowicz, i Aleksy Fedorowicz, nie dostaliby nie 
po ojcu, bo Agrafia Aleksandrowna przepisze 
zaraz na swoje imię cały majątek Fedora Paw­
łowicza i wszystkie kapitały. A przeciwnie gdy 
by ojciec panów umarł bezżenny, to każdemu 
z synów zostawi po czterdzieści tysięcy, nawet 
panu Dymitrowi, którego tak nienawidzi. Goś jak 
by nerwowe drganie przebiegło po twarzy Iwa 
na Fedorowicza.

— Pocóż to radzisz mnie jechać teraz do 
Ćzeramaszny h pfytał z tłumionym gniewem, co

ski Julian. Pawlica Jan (z odzn.) Pniaczek Ta­
deusz. Radziewanowski Jakób. Ranwid Adam. 
Rudnicki Zygmunt (eks.) Rudkowski Karol. Ry 
narzewski Roman. Slanina Franciszek. Śliwiń­
ski iStefan. Stachowicz Wojciech. Stoeger Józef 
Struzik Stanisław. Styczeń Adam. Sulikowski 
Jan. !Sulikowski Tadeusz. Sużestkowski Broni­
sław (eks.) Taczyński Józef. Turek Maryan. Wa 
chowicz Edward. Wałkowski Leopold. Więcków 
ski Stanisław. Wiorogórski Jan (eks.) Zabiełło 
Wł. (z odz.) Zaufali Wł. (z odz.) Zdanowski Jó­
zef. Zieliński Zyg. Żurawski Stan. Do egzaminu 
poprawczego z jednego przedmiotu po waka- 
cy . b przeznaczono 10 uczniów publicznych i 2 
eksterni stów, reprobowano na rok 3 eksterni- 
stów, bez terminu 2 eksternistów.

— Stowarzyszenie katolickich stróżów u-
rządza jak corocznie i teraz wielki festyn w par­
ku Dr. Jordana. Piękny cel jaki kieruje inieya 
torami festynu zasługuje na jak najgorętsze 
poparcie festynu. Dochód bowiem czysty prze­
znaczony jest dla biednych członków stow. i 
dla zaradzenia nieraz ciężkiej nędzy wśród tych 

5 najbiedniejszych. To też sądzimy, że zawsze 
ofiarna nasza publiczność i tą razą nie poską­
pi fantów, a w dzień festynu obecnością swóją 
da dowód że dobro katolickiego stow. leży 
jej na sercu.

— Towarzysze na Krowodrzy po upadku 
Klemensiewicza niepokoją spokojnych obywa­
teli, grożąc im podpaleniem za to, że głoso­
wali na dra Bujaka. Jeden z takich zapaleń­
ców Piotr Imielski, w niedzielę wieczór por­
wał się czynnie na p. J. K. Chwastka, którego 
strącił z roweru. Kiedy Komendant posterunku 
żandarmeryi Łysiak chciał Imielskiego areszto­
wać, zbiegła się gromada tow. którzy poczę­
li Łysiaka obrzucać obelgami a nawet targnę­
li się na jego osobę. W obec tego zarekwiro­
wano oddział żołnierzy z koszar obrony kra­
jowej, który tłum zdołał rozprószyć. Imielskie­
go wraz z dwoma jeszcze towarzyszami are­
sztowano i odprowadzono do aresztów śled­
czych sądu krajowego karnego.

— OKRĘGOWY WIEC ofieyantów i pomoc 
ników kancelaryjnych. Z Rzeszowa donoszą nam* 
W dniu 9 czerwca br. odbył się w Rzeszowie sta 
raniem „Towarzystwa rządowego personalu kan 
cel." i za inieya ty wą kraj. Związku ofieyantów 
i pomocników kanc. we Lwowie, w sali ratuszo 
wej, okręgowy wiec ofieyantów i pomocników 
kanc. przy licznym udziale uczestników. Zjazd 
zagaił prezes stowarzyszenia rzeszowskiego p. 
Jan Gocki, powitawszy w serdecznych słowach 
zebranych, poczem przystąpiono do wyboru pre 
zydyum wiecowego. W  ślad zatem wfybrano 
przez aklamacyę przewodniczącym p. Jana Goc 
kiego, zastępcami p. Krausa z Ropczyc i p. Ry­
baka z Łańcuta, zaś na sekretarzy powołał prze 
wodniezący pp. Horodyskiego z Łańcuta i Krze 
mienia z Rzeszowa. Następnie odczytano nade­
szło telegramy i pisma od posłów i kolegów.

Referentem' punktu 3 programu „O korzy­
ściach i wadliwościach wyn(ik£ych z regulacyi

chcesz przez to powiedzieć? Ćzy się tu na co 
zanosi? ,

— A właśnie; cichło ;aJie (dobitniej potwieH 
dził Smerdiakow, patrząc uważnie na Iwana.

— Ćo właśnie-? spytał Iwan hamując się z 
trudnością, a w oczach jego błysnął gniew.

— Mówię tak, bo mi pana żal. Na pań&kiem 
miejscu rzuciłbym wszystko i nie mieszałbym 
się do takich interesów, i po co panu tu siedzieć 
pytał JSmerdiakow patrząc prosto w oczy Iwa 
na poczem obaj zamilkli na chwilę.

— Z ciebie jak widzę całkowity idjota i 
skończony szubrawiec, sarknął gniewnie Iwan, 
powstając z ławki i kierując się do drzwi wcho 
dowych, ale w tej chwili stało się z nim coś 
dziwnego. Zatrzymał się nagle i zwróciwszy się 
w stronę Smerdiakowa, zacisnął pięście i przez 
jedną chwilę, krótkie mgnienie oka miał nie- 
zmyśloną chęć rzucić się na niego i powalić na 
ziemię, tamten zauważył ten ruch i cofnął się 
całem ciałem w tył. Ćhwila jednak przeszła bez 
szkody dla Smerdiakowa. Iwan zaś zawrócił s»ę 
bez słowa i wstępować zaczął na ganek.

(Ciąf dalszy nastąpi.)

w drodze rozporządzenia" był p. Krzemień. W 
wyczerpującej przemowie przedstawił on korzyś 
ci oraz wadliwości rozporządzeń ‘regulacyjnych, 
zazJnaczając że dążeniem ofieyantów i pom'. kan. 
jest jedynie i wyłącznie regulaeya w drodze u- 
stawy i że w pracy koleżeńskiej nie spoczną oni 
tak długo, dopóki tyloletnia ich praca organi­
zacyjna nie zostanie należycie wynagrodzoną 
tj. dopóki na firmamencie ich nie zabłyśnie jaś 
niejsza gwiazda we formie upaństwowienia. 
Przemowę tę przfyjęto wśród rzęsistych oklas­
ków do wiadomości.

Referentem punktu 4 i 5 programu „Cze­
go się spodziewać można od nowego parlamen­
tu w kierunku naszej regulacyi ustawowej" i 
„Zarys nowego projektu ustawy" był p. Horo- 
dyski z Łańcuta. W pięknej mowie Uczutymi o- 
klaskami przyjętej przedstawił on dobrodziej 
stwa ustawowej regulacyi a następnie odczytał 
projekt nowej ustawy, który po przedyskutowa 
niń jednohiyplfiiie î chwajfcono. Następnie Na­
bierali jeszcze głos p. Beck i Horodyski oraz 
dr. Pelzling {przemjawiająć na temat .|>rganiza 
cyi zawód, tudzież inni wiecowmicy a rezulta­
tem obrad wiecu było uchwalenie 2 rezolucyi 
następującej treści:

I. Zebrani na wiecu w Rzeszowie oficyanci 
i pomocnicy kancelaryjni okręgu rzeszowskiego 
postanowili tak długo prowadzić walkę o po­
lepszenie swojej egzystjericyi)/ jalk długo nie o- 
siągną zupełnego! sjb^pbkojełhia swoich isłuszr, 
nych postulatów.

W tym celu wiec jednomyślnie i uchwala 
dopieroco przeczytany i przedyskutowany pro 
jekt ustawy upoważniając tem samem swoje 
stowarzyszenie okręgowe do poczynienia kroków 
aby projekt ten wniesiony został do Izby po­
słów.

Wiec ten uprasza także wszystkich panów 
posłów, by raczyli jak najenergiczniej starać 
się o uchwalenie takiej ustawy.

II. Zważywszy, iż tylko solidarna a jedno 
lita akcya ofieyantów i pomocników kancela­
ryjnych może być dla ogółu korzystna, wiec 
wyraźnie zaznacza i ncihWłalia,' jiż solidaryzuje 
się tylko i jedynie z akcyą prowadzoną przez 
krajowy Związek stowarzyszeń państwowych u- 
rzędników pomocniczych kancelaryjnych we 
Lwowie i stowarzyszeń do tego Związku należą 
cych uznając tę instytucyę krajową za wyłącz 
nie i jedynie upragnioną do zastępowania in 
teresów ogółu ofieyantów i pomocników kance 
laryjinych.

NEKROLOGIA. Weronika Mardyłtowa, żo 
na Radcy sądu krajowego zmarła dnia 17 czerw 
ca 1907 r.
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(Dom W»£0 J. F. FiMhsr®)

Opera lwowska.
Na dwumiesięczny pobyt rozgościła się zno 

w u w  teatrze miejskim opera lwowska, rozpo- 
cząwszy w sobotę „Strasznym dworem", wmie- 
dzielę „Orfeuszem w piekle". Jak wszelkie 0- 
znaki wskazują, wielkich rzeczy pod względem 
artystycznym nie należy sobie obiecywać po 
tych przedstawieniach. Zdaje się, że pogląd na 
te wycieczki, jako wyłącznie na sposób opłace­
nia personalu przez lato, stał się już kanonem 
obowiązującym. Sezon obliczony też na miarę 
jak najskromniejszą. Wielkie dzieła operowe, 
które we Lwowie stanowiły podstawę repertu­
aru nie pojawią się wcale „Stara baśń" ukaże 
się wprawdzie, ale w tańszej edycyi, gdyż ani 
twórca libretta p. Bandrowski, ani pp. Gemba- 
rzewska i Oleska nie należą do personalu. Nie 
usłyszymy również p. Bohuss-Hellerowej, która 
przez cały miniony sezon gościła we Lwowie. 
W obec braku muzyczno dramatycznych wra­

A  T %  / •  ^  f  W P f  prawi wirami! pnj mujitiMHt wnilajit, artizniijrt, unWjit, Mnłnili I inpil ikuprt. — fnmM h ptwłi Mfa Wfmfik. — 
P i  t f  F I  l«Mf i nurt*. — ZWr ujiipntalit pMX ptóMik. -  &lri» i utatpł ITHIUIU TMKZfUUI a Ipftuaip. — rtipta bł|tti ■ hm* aHaą
w  ^ 1 aptow 11 aWWt rtuwp. Hi mMp I twwp a rartirt, Wpw JM fam. — Mm: f. Znwt TiarawH, Wfc il la. Inpti»I. — »
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żeń w Krakowie a notorycznego głodu tych 
wrażeń, teatr lwowski jest w wygodnem poło­
żeniu monopolisty. Może dyktować warunki do­
wolne, bo wszystkie będą przyjęte. Dyktuje też 
istotnie — twarde. To wszystko nie przeszkadza 
nam stanąć na stanowisku ró vnie bezwzględ- 
nem, ale krańcowo odmiennem, bo wyłącznie 
artystycznem. Tego stanowiska też trzymać się 
będziemy w omawianiu produkcyi opery lwo­
wskiej.

Przedstawienie „Strasznego dworu“ było 
w całości i szczegółach reprodukcyą, zeszłoro­
cznego. Nie zmieniło się nic „Pamiętam, jak- 
gdyby wczora" . . .  Obsada ta sama. ten sam 
jakby po najściu Tatarów odarty „cichy domek 
modrzewiowy", te same sypnięcia w ansablach 
w tych samycli akuratnie miejscach co w ro­
ku zeszłym, to samo punktowanie pewnych po- 
zycyi wyższych i to samo poprawianie Mo­
niuszki przez dodatki zgoła niepotrzebne. Sło­
wem : obraz zupełnego braku pietyzmu dla dzie 
ła, którego „narodowość" widnieje już w tytu­
le i dla twórcy, o którego „narodowości" mó­
wi się do znudzenia, choć przeważnie — bez 
z rozumienia. Dalecy jesteśmy od tego by wi­
nić tu artystów'. Oni na równi ze słuchaczami 
ponoszą szkodę, z braku w operze lwTowskiej 
reżysera w nowoczesnem znaczeniu, artysty, 
a choćby tylko dobrego fachowca teatralnego. 
Rzeczą jest lwowskiej krytyki i publiczności, 
jako jedynie kompetentnej w r woich rzeczach 
artystycznych, godzić się z tem lub nie, doma­
gać się zmiany lub nie. My wobec krótkotrwa­
łej gościny możemy i musimy ograniczyć się 
tylko do suchego stwierdzenia, że stan ten od­
czuwamy i to niezbyt przyjemnie.

x>Orfeusz w pieklea przypomniał znowu 
rodzaj »tragicznych operetek«, zainaugurowany 
w roku zeszłym. Muzycznie poprawiło się 
w nim nieiedno, nastał jakiś ład lepszy. Ale 
melancholia wieje z tej, w dwóch pierwszych 
aktach przynajmniej, arcyswawolnej parodyi. 
Najprzedniejsze dowcipy, najzabawniejsze sy­
tuacje przechodziły wygłoszone lub wyśpiewa­
ne, ale bez najmniejszego wyzyskania mate- 
ryału komicznego, tkwiącego w nich. Jak gdy­
by ktoś monotonnym, nudnym głosem i nawet 
bez uwzględnienia znaków pisarskich czytał 
bardz© zabawną książkę.

Parodystyczny ton, obowiązujący bezwzglę­
dnie w Offenbachu miała jedynie p. Kliszew- 
ska i po części p. Paszkowski. P. Lelewicz ze 
swoją rutyną był oczywiście Jowiszem lepszym 
od zeszłorocznego, ale nie zdaje się by ten ro­
dzaj leżał w jego zakresie. P. Krzewiński na­
brał swobody scenicznej, ale jak dotąd, przed­
stawia wartość wybornego istotnie materyału 
na komika w lepszym stylu.

Pogodzić z operą lwowską natomiast mogło 
przedstawienie „Opowieści Hoffmana". Należało 
już w roku zeszłym do najlepszych, a w szeregu 
powtórzeń we Lwowie wyrównało się znacznie 
i zaokrągliło. Ten tęgi materyał śpiewacki, ja­
kim rozporządza teatr lwowski, okazuje s»ę tu 
taj na wysokości zadania i przekonywa dowo­
dnie, że przy odpowiednim współdziałaniu wszy 
stkich czynników mógłby osiągać rezultaty o 
wiele więcej artystyczne. Hoffman p. Malaw­
skiego, Niklaus p. Markówny, Antonia1 p- Mo­

krzyckiej, Spallanzani p. Paszkowskiego to kre 
acye znane i ocenione należycie w roku zeszłym.

Nowym był p. Mossoczy w poczwórnym 
charakterze demonicznym. Głosowo daje artysta 
zawsze wrażenie jak najkorzystniejsze, w grze 
jednak jest jeszcze bardziej dobrodusznym niż 
był p. Bogucki. P. Szymanowska, śpiewająca 
obecnie lalkę wydaje się doskonałym nabytkiem. 
Głos zapewne rozwinie jeszcze siłę, ale dobra 
szkoła, objawiająca się zwłaszcza w koloraturze, 
po raz pierwszy wykonanej w oryginalnem 
brzmieniu, rokuje wiele o karyerze śpiewaczki. 
P. Miłowska podoła zupełnie partyi Violetty.

Ale... nie może się obejść bez „ale", ostatni 
obraz znowu urwany jest w połowie, choć Stei 
la taksa.mo jak dawniej figuruje na afiszu.

Trz.
——ooooooooOO00000000------

T e l e g r a m y -
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O PRZENIESIENIA URZĘDNIKÓW.
WIEDEŃ. U prezydenta ministrów bar. 

Becka zjawiło się w sobotę nowo wybrane pre- 
zydyum centralnego związku austryackich urzę­
dników państwowych. Prezydent Grabscheid 
prosił prezydenta ministrów, aby był przeko 
nany, źe urzędnicy państwowi w kandydaturze 
Dra Webera nie chcą widzieć demonstracyi, 
jak to komitet wyborczy w rozesłan ym komu­
nikacie podnosi. Ze względu na to, że znane 
zarządzenia, dotyczące trzech urzędników zarzą­
du skarbowego nie stoją w żadnym związKu z 
polityczną działalnością "tych urzędników, dalej 
że oni z pewnością w dobrej wierze działali i 
nie chcieli występować przeciw obowiązkom 
służbowym, mając na oku dobro swych "kole­
gów, przedkłada mówca imieniem centralnego 
związku austryackich urzędników państwowych 
prośbę, aby rząd wziął pod rozwagę ponowne 
przeniesienie w krótkim czasie dotyczących u- 
rzędników. Akt ten rządu z pewnością znajdzie 
u wszystkich urzędników państwowych żywy i 
wdzięczny odgłos.

Prezydent ministrów wyraził zadowolenie 
że nowo wybrane prezydyum przyszło do nie­
go się przedstawić, przyczem dodał, źe skorzy­
sta ze sposobności, aby mówić wogóle w spra­
wach urzędniczych, a także w specyalnie po­
ruszonej w przemówientu prezydenta. Rząd 
nie może zapoznawać, że obywatelskie prawa 
urzędników publicznych, a zwłaszcza admini­
stracyjnych, musząz powodów obowiązków, wy 
nikających ze stosunków służbowych, doznać 
ograniczeń i że te prawa mogą być wykonywa­
ne tylko w harmonii z obowiązkami służbowy­
mi. Obecny rząd dalekim jest od tego, aby za­
braniać urzędnikom zastępowania i podnosze­
nia swych interesów w ramach praw obywa­
telskich.
Go się tyczy wspomnianych przeniesień urzę­
dników, to polegają one w jednym wypadku 
na prawomocnym wyroku dyscyplinarnym, a 
w dwóch innych wypadkach na wykonaniu 
przyługującego rządowi nienaruszalnego pra­

wa oznaczenia, odpowiednio do względów słu­
żbowych, miejsca służbowego urzędnika. O tem 
aby jedno z tych przeniesień nastąpiło z powo 
du wykonywania praw obywatelskich lub wo­
bec kandydowania do Rady państwa, faktycz­
nie mowy być nie może. Gdyby jednakże pó­
źniej okazały się momenty, które dają zupeł­
ną gwarancyę, że zatrudnienie dotyczących u- 
rzędników na dawniejszych stanowiskach nie 
wywoła obawianych szkód dla służby, to rząd 
będzie mógł wówczas przedłożoną dziś prośbę 
wziąć pod rozwragę.

Deputacya następnie udała się do minis­
tra skarbu Dra Korytowskiego, który wyraził 
się w tym samym duchu, jak prezydent mini­
strów.

• o -----

OGÓLNY NASTRÓJ W ROSYI.
PETERSBURG. Według wiadomości z ro­

zmaitych okolic państwa, nigdzie spokój nie 
został zakłócony. Ludność przyjęła ogłoszenie 
manifestu o rozwiązaniu Dumy nie tylko zu­
pełnie spokojnie, ale nawet bardzo przy­
chylnie. (urzędowe)

BERLIN. „Local Anzeiger" donosi z Peter­
sburga, że z byłych posłów soeyalistycznych 
aresztowano już 16, reszta zdaje się uciekła za 
granicę.

 o-----

REKONSTRUKCYA GABINETU.
MAGDEBURG. „Magdeb. Ztg" donosi z Pe­

tersburga, że w następstwie rozwiązania Du­
my, oczekiwać także należy zmian "w gabine­
cie, bo przy rozwiązaniu przyszło do wielkich 
niesnasek między poszczególnymi ministrami. 
Oprócz Durnowa wymieniają jako przyszłego 
prezydenta gabinetu także Wittego.

—  c ------
STRAJK GENERALNY?

BERLIN. Do Lokal-Anzeigera donoszą z 
Petersburga: Prawie wszystkie organizacye so- 
cyalistyczne uchwaliły rozpocząć w poniedzia­
łek strajk generalny.

BUNT FLOTY CZARNOMORbKIEJ.
LONDYN. Standard donosi z Odessy, że 

cała flota czarnomorska została ze służby wy­
łączona. Armaty przeniesiono na ląd, 700 ma­
rynarzy aresztowano i przysłano dwa batalio­
ny piechoty do Sebastopola, z powodu grożą­
cych niepokojów w załodze.

NADESŁANE.

EANCEŁABJA ADWOKACKA 
Cz. Łozińskiego w Krakowie

przeniesiona do domu przy ul. $ ta d e n c l( i< j  5.
 ooooooo--------

[Męczarnię Letnie
„E. Dobrzyńskiej

„w  Partu Dra Jordana i na Plantach" (oboH biskupiego Pałacu) „Już otwarte” .

N a w e t  z d r o w a m a t k a  d o b r a  k a r m i c i e l t k a
w ł a ś c i w i e  u c z y n i, g d y  od  c z a s u  do c z a s u  z a m ia s t  m le k a  z  p ie r s i  da d z ie c k u  z u p y  z  M Ą C Z K L  G U R G U L A .  -  

P r z e z  to  w z m o c n i  s w e  S i ł y  i  s w ó j  s ta n  z d r o w ia  p o p r a w i . —  P r z e jś c ie  k a r m ie n ia  d z ie c k a  z  p o k a r m u  m atiii 
ria  M A C Z IZ Ip  G U R G U L A , o d b y w a  s ię  p r a w id ło w o  z  w y k lu c z e n ie m  w s z e lk ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a . — P r z e p is

u ż y c ia  do k a żd e) p u s z k i  d o łą c zo n y .
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Pod właściwym patronatem.
W  żadnym dawniejszym czasie nie wynaleziono tylu 

„środków leczniczych, co właśnie teraz za dni naszych. Jeżeli 
rzucimy okiem na ogłoszenia jakiego wielkiego dziennika, 
uczuwamy pokusę, że już nadszedł rajski wiek i wszelką do­
legliwość, niedomaganie i boleść, każdą chorobę i każdy ból, 
każdą wadę i ułomność można usunąć z bardzo wielką łatwo­
ścią. Te wszystkie odwieczne zacięte wrogi rodu ludzkiego: 
gruźlica, gościec, reumatyzm i t. d. są już niby pokonane i ten,

co pozwala jeszcze dręczyć siebie temi dolegliwościami, jest 
zacofańcem, który nie wie, co się dzieje koło niego. Ale nie­
stety, przy tych wszystkich usiłowaniach odrodzenia chęć jest 
daleko lepszą niż możność, to też z wymienionymi wrogami 
rodzaju ludzkiego musimy się dalej borykać tak jak pierwej. 
Z wdzięcznością atoli trzeba przyznać, że w najnowszych cza­
sach w dziedzinie zdrowotno-technicznej i zdrowotno-fizycz- 
nej stworzono niejedną rzecz wyborną, a mianowicie w dzie­
dzinie odżywiania niemowląt w tych wypadkach, gdzie bra­
kuje pokarmu matki, wynaleziono przetwory, których skutki 
są znakomite. Mączka Kufekego jest naprzyk ad takim prze­

tworem, który w braku pokarmu matki dodaje się do mleka 
krowiego, a to połączenie tworzy żywność, która n i^ l  
mowlęta odżywia wybornie, stanowi środek zapobiegający 
nieżytowi jelit, biegunce i t. d., a przez swe, do pokarmu 
matki bardzo zblizone własności, wpływa nadzwyczaj korzy­
stnie na tworzenie się mięśni i wzmocnienie kości w ciele 
dziecięcia. Mączka Kufekego służy także zupełnie zdrowym 
dzieciom jako bardzo dobre pożywienie i nie powinno jej 
brakować w żadnym pokoju dziecięcym. Trzeba tu jeszcze 
osobno wspomnieć o jej niskiej cenie

Prawdziwe angielskie

n a jn o w s z y  

f a s o n  c=3oszule Zefiroire 
oszule dla Turysto©

M. BEYER & SPÓŁKA
M B A E Ó W ,  S U K I E I 1 I 0E  N B .  12— 14. ~

D A L S I
z watą Salvesol.

TntKi cygar eto wc egipskie, ozdobne 
dla wybrednych smakoszy.

palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, me 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesob‘, po­
chłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ 
wystarcza na 200—400 papierosów lub cygar. 

lO  cygarn iczek  szk lan ych  1 K o r . 2 0  h . — P a k ie c ik  waty  
,Salvesol*‘ 3 0  lub OO h a le r z y .— 1 .0 0 0  tu tek  cygaretow jch  

„I>»ilmios“  3*20 K o r .
W yroby te poleca:

ZaHład przemysłowy wyroWw papierowych J o r i s “  
Mr. W . Bełdowski, Kraków 11.

U|HKV ^ owe wIosy zarjz pewnie przy uży­
ciu J oh n  C raven -B u rlelgh ’ a 

K a ir  O row er. Proszę spróbować samemu. 
Tysiące to zrobiło z powodzeniem. Jeżeli Pan 
jesteś łysym albo tez jeżeli komu włosy wy­
padają, proszę zaraz pisać o bezpłatną puszkę 
próbną. Proszę dołączyć do listu w markacłi 
listowych 20 gr. za porto i opakowanie. Pro­
szę skorzystać z tej oferty, nie zostanie często 

powtórzoną. LL-ty airesować proszę do:

William Scott,
Wien l|86l Adlergasse Nr. 7.

I c z ^ a l  | c ® 3 l  | t=® =3|
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych

Ignac ego W lir ma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystyczne* 
kamieniarski

Jozefa Kuleszy
naprzeciw cmentarz*' 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn. 
7, piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje fcî  
wykon, grobowców -s 
miejscu i na prow. [20£

Tennis, Rakiety,
Piłki, Buciki i t. p.

Masło
po najtańszej cenie 
poleca handel pod fir­

mą:

Wojciech OlszowsHi
id Krakoiaie,

(Tlały Rynek róg ulicy 
Szpitalnej.

Ekonom kawaler
lub pomocnik gospodarczy z kilku­
letnią praktyką gospodarczą poszu­
kuje posady ocl 1 lipca za małem 
wynagrodzeniem. Adres: Prane.
Mroczko, post. rest. Dębica. 822 3

SHlep towarów
mięszanycb z koncesyą na sprzedaż 
wódek i wyszynk wina w mieście 
prowincyonalnym w rynku, do prze- 
dzierżawienia pod korzystnymi wa­
runkami od każdego czasu. Przy 
sklepie mieszkanie o 4 pokojach i 
kuchni. Wiadomość w Adm. „Gło­
su Narodu41. 820 3

  , Hamaki
iJrm e przybery sportowe w wielkim wyborze polecają najtaniej

REIMi SPÓŁKA, Kraków Rynek37.
Nowe Cenniki tego działu wysyła za darnto i opłatnie.

5 koron lDłącej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prostai szybka praca przez cały rok w domu. W ia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
T h o s . H. W h ittick  i S k a , P r a g a , F ran tisk ow o  
n a b r e z i  6 — 194, 701 0

Pont murowany
na Rybitwach, składający się z 2 
staneyj, kuchni, spiżarki, oraz stajni 
jest do wydzierżawienia, lub wyna­
jęcia na letnie mieszkanie. Zgłosze­
nia: Paweł Kęsek, Płaszów. 825 2

Stróż
potrzebny od 1-go Lipca, żonaty, 
porządny, trzeźwy, żonaty znajdzie 
zajęcie u właściciela. Zgłoszenia mię­
dzy 4-ta a 5-ta popołudniu. Szlak 
1. 32. “ 824 3

Cooo?!.. Tato nam zezwolił; wszak to są iakobi ego 
ANTINICOTYNOWE TUTKI CYGARETOWE.

UWAGA: Prawdziwe tylko w pudełkach z cygar.

Poszukuje się

■li

Zarząd dóbr Łąkta
poszukuje rutynowanego

człowieka do prowadzenia
młyna i tartaku z siłą wodną.

Oferty nieprzyjęte po2ostaną bez 
odpowiedzi. 819

©  © © © © © / © © © © ©

nieżonatych, silnych, zdrowych. Zarobek na akord pierwsi 
około 4—5 kor., drudzy 3 kor. w dziewięciu godzinnych szych­
tach, i nieszkanie w kasarni. Łask. zgłoszenia: Grafliche Berg- 
yerwaltung in Raibl (Karyntya). 821 l

I m f l r  i n s . 2 5 . i m l

HALA LICYTACYJNA
(. tj. 5ąón powiatowego cywilnego w HraKowU. iw . Jana 3.

Środa dnia 19 czerwca 1907 o godz. 9 i w dniach następnych będą
sprzedane:

Towary modne norymberskie i galanteryjne, czapeczki zakopiańskie, 
serdaczki, maszyny i przybory do robienia pończoch, lampa wiszą­
ca, karawki, wieszadła, szcztki, bióro ozdobne (sekretarzyk), pul* 
ty, stoty, stołki, kasa żelazna, futro, maszyny do szycia, ubranie 
marynarkowe, angl.ezowe męskie, ubranie dziecinne, koszu e, kali- 
sony, bluzy, spodnie, guziki paltoty i materye, książki różne.

Kraków, dnia 17-go czerwca 1907 roku.

B liższe  szczegóły na tablicach , w h a li 
um ieszczonych.

Wielki wybór książek
I1U

Nagrody pilności
w oprawach od najskromniejszych do najwykwintniejszych poleca

fi.
i3G.0eHiieraióp.fi

Rynek Główny 1. 28 (wprost odwaehu)
668— 5

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co,  D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.

jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.

Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Fotele na kółkach
dla chorych

kupuje się najlepiej wc iabryce Ł . Banm ftnna, \Vien \ I  M iller*  
gasse 6 . F . gdyż właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo­
żności polecić każdemu odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózekoapo- 
wie swemu celowi. —  Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekarskie 
i jest dostawoą wybitnych szpitali wojskowych i cywilnych i sanatoijow.

Ilustrowane cenniki gratis. 0

Najdokładniejszy

portret grafologiczny
za przysłaniem guldena^ znaczkami 
pocztowymi i p rób k i p ism a.
Kraków poste restante „Grafologia.*4

663 3

pôdj frontowy
na 1 piętrze, z balkonem, umeblo­
wany, widny i słoneczny od 20 mar* 
ja do wynajęcia. Wiadomość ulica 
Piotra Michałowskiego I p. na pra­

wo od godz. 4— 7.

[Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beanpre. W  drukarni ,,Głosu Narodu*4 pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie


